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KRWAWE WAbKI NA BACNETY
Na Madryt rzucono 200 bomb

PARYŻ, 7. 10. Radiostacja pow< 
stańoia w La Coruna opublikowała ko 
mimika*, donoszący o niezwykłe zacię 
tej i krwawej b‘twłe stoczonej przez 
kolumny powstańcze maszerujące 
Toledo na północ w stronę Madrytu.

W odległości około 10 kilometrów 
od Huesca powstańcy natknęli si* 
umocnione pozycje milicji, obsadzone 
przez 3-000 żołnierzy. Już w godzi
nach popołudniowych doszło do p*erw 
szych walk; kilkakrotne szturmy pow 
stańców zostały* prze? milicjantów od 
parte.

Dopero gdy zapadł zmierzch woj 
ska powstańcze przypuściły generalny 
szturm na pozycje mil'cji. Rozgorzała 
walka na bagnety i granaty ręczne.

Mi|>cjanci n% wytrzymali natarcia 
wojsk marokańskich i rzucili s>ę do 
uctazki*

Po tym zwycięstwie droga do Ma
drytu stoi dla kolumny toledańskiej 
otworem. Dopiero przed stolicą zgro 
mad tono większe siły obronne.

NALOT NA MADRYT
LIZBONA, 7. 10* Nacjonalistyczne 

pskadry lotnicze dokonały wczoraj 
największego od początku wojny do
mowej nalotu na stolicę Hiszpanji.

W godzinach popołudniowych poja
wiło się nad Madrytem 30 ciężkich 
nowoczesnych samolotów bombowych, 
które przez trzy godzin** krążyły nad 
miastem wywołując wśród ludność1 
niesłychany popłoch.

Samoloty zrzuciły około 200 bomb, 
bombardując przedewszystkiem dwor
ce i koszary. Dworzec, z którego odcho 
dzą pociągi do Walencji 1 Alicante 
jest zrujnowany.

Następstwem ostatniego bombardo
wania jest przyśpieszona ewakuacja

dzieci i kobiet ze stolicy. Wieczorem 
odjechało z Madrytu 150 samocho 
dów ciężarowych, które wywiozły do 
Walencji dzieci i rodźmy milicjantów. 
Osobom, zdolnym do noszeń'a broni, 
n'e wydaje się zezwoleń na opuszcze
nie miasta' Są one wcielane do szere 
gów milicji,

Kwestia żydowska
na forum Ligi Narodów

• GENEWA, 7. 10. W, komisji poi' 
tycznej Zgromadzenia Ligi, w czasie 
dyskusji nad mandatami kolonialnymi 
min- Komornicki wygłosił mowę, któ 
ra stanowiła ważne uzupełnienie wczo
rajszego przemówienia wicem>n. Rc- 
segc,

Oświadczenie m«n. Kpmarnick‘ego

Hakakrynny pochód 300 trędowatych
do pałacu prezydenta

LONDYN, 7. 10. O nezwykłym zaj 
śc*u donoszą z Manili'* Ze szpitala 
św. Łazarz8, obezwładniwszy dozor
ców, wydostało się na wolność około 
300 trędowatych, którzy w demonstra 
cyjnym pochodzie udali s*ę wczesnym 
rankiem do pałacu prezydenta. Straże 
wojskowe, chroniące pałac, w popło
chu uciekły przed trędowatym', któ
rzy W ten sposób dostali się do wnę
trza, gdzta specjalna delegacja trędo
watych; została przyjęta.

Trędowaci zażądali zmiany systemu 
iećzen'a, twierdząc, że trąd jest rów
nie nie zaraźliwy, jak taberkuloza, je
żeli niema bezpośredniego zetknWa 
$ię z chorym i dla tego trędowaci win 
ni być na swbodzie, bądź też być le
czeni w warunkach podobnych, w ja
kich leczeni sa chorz* na tuberku- 
lozę<
JRo wręczeniu żądań trędowaci wró

cił' w pochodz'e przez m'asto spowro- 
tem do szpitala.

o,«> alimenty
zonę

stwierdza raz jeszcze, że wzmożenie 
emigracji żydowskiej z Polski jest dł* 
P/ęlsk' koniecznością życiową, ktarą 
L'ga Narodów winna zająć s ’»ę prakty 
cznie jako typowym zagadnieniem 
międzynarodowym*

Najbl‘ższy rek pow'n'en doprowa* 
dzić m. »n. do pogłębienia rozpoczę
tych już studiów nad możliwością ko
lonizacji żydowskiej poza Palestyną 
Studia te *śó będą w dwóch kierun
kach: jednym, zmierzającym do usta
lenia nowych tery tor j ów nadających 
się do kolonizacji żydowskiej, drugim 
— do zapewnienia środków finanso
wych, niezbędnych do sfinansowani? 
emigracji*

Odpowiednie kapi^ły muszą być do
starczone przesz f'nansjerę zagranicz
na a zwłaszcza żydowską, która popie 
rając emigrację żydów z Połsk', dzia
łać będzie zarówno w dobrze zrozu
mianym własnym Interesie gospodar
czym, jafc i w interes'e ubogiej ludno 
ści żydowskiej, która dus» się w prze
ludnionej i n'ezasobnej w kapitały 
Polsce, ł

WARSZAWA, 7. 10- W .ostatnich 
aAsacli mnożą s'ę Sprawy alimentarne 
wytaczane n‘e przez żony mężom, 
lecz naodwrót. Do sądu grodzkiego 
wołyaął pozew * zredukowanego urzęd 
n*ika, Antoniego. Olewniaka, przeciw
ko żonie jego," Jąn'inie 01ewniakowej, 
o alimenty*

Mąż powołuje się na plBepisy ko
deksu Napoleona, przewidujące wza
jemny obowiązek al-mentacyjny po
między małżonkami i twierdzi, iż żo
na jego, która ma posadę w Wołom* 
nae, porzuciła go, a po’vinna łożyć na 
jego utrzymanie w czasie braku pracy.

Pozdrowienia 
zaciśniętą pięścią
W ARMII HISZPAŃSKIEJ

PARYŻ, 7.10 — Hiszpański minister 
wojny wprowadził do armii madryckiej 
nowe pozdrowienie.

Zamiast dotychozasowego salutowania 
(przez dotknięcie otwartą dłonią czapki, 
wprowadzono pazdrowtieniae komunistycz
ne — podniesienie w górę ręki z zaciniętą 
pięścią.

Co będzie z marką
wobec dewaluacji lira?

Żyrardów dal milion zl.
ZYSKU!

W  najbliższym czasie złożone naa 
bV<5 sądowi handlowemu ^rawafódanie 
3ekwestru Sądowego w 2aldadach Ży
rardowskich za oStatn* okres roczny.

Jak się okazuje w c> o,u ubiegłego 
okresu rocznego Żyrardów Drzyniósł 
blisko 1.000.000 zł* zysku.

Lir włoski został zdowaluowany.
Dewaluacja lira wywołała niezwykłe 

wrażenie w Berlinie, który w tym posunię 
ciu Mussoiiniego widzi zbliżenie Włooh do 
porozumienia Francii, Angljj i Ameryki.

Spadek lira — jak przewidują w Berli
nie — może zaciążyć poważnie na gospo
darczych stosunkach wiosko - niemieckich, 
bardzo rozgałęzionych od czasów sankoyj 
przeóiwwłoskich.

Niemieckie koła finansowe są zdania, iż 
Niemcy mimo dotychczasowych zapewnień 
z ust oficjalnych że nie zamierzają dewa* 
luować waluty, nie będą jednak mogły o* 
przeć się fali dewaluacyjnej w Europie i 
kanclerz Hitler pójdzie zapewne śladami 
Mussoiiniego^ który również zapewniał do 
ostatniej chwili społeczeństwo, a jednakże 
postąpił inaczej.

Echa źaMisfwa i  p. mia. Pieraekiapo
Zwolnienie Czornija

KBAIuÓW, 7. 10. Z więzienia w 
Tarnowiie zos^ł zwolni on- Jakub Czor 
nij student praw, skazany w procesie 
Bandery i tow* o zabójstwo śp. gen. 
Bron. Pirackiego Gzom i i  był Stnden 
tem uniwersytetu lubelskiego i jako 
członek tFON nTał tam „chatę“ . "dzbi 
nocowali emisarjusze taj organizacji. 
Macieiko. morderca mta Beracktago

uciekając z Warszawy po dokonaniu 
zabójstw*1, nocował właśnie u Czorn1- 
ja* W procesie Czornn został skaza
ny na 4 lata, zmniejszone na zasadz ę 
amnestji do lat 2 z zaliczeniem aresz 
tu śledczego. Termin ten właśnie wy
gasł i Czornij znalazł się pierwszy na 
wnhmśc.i 2 szaikiJJęrorystycznei

Skazanie dziennikarza
ZA ARTYKUŁ O PARYLEWICZOWEJ.

KATOWICE, 7.10 — Sąd grodzki pod 
przewodnictwem sędziego Fińozka rozpa 
trzył wczoraj sprawę Kiliana Bytomskiego 
z Siemianowic, odpowiedzialnego redakto
ra ,,Pol on ji‘‘

W dzienniku tym ukazał się w pier- 
wszej połowie lipca. artykuł, omawiający 
aferę Parylewiczowej, zwrócony przeciwka 
ówczesnemu ministrowi sprawiedliwości p. 
Michałowskiemu. Sąd skazał odpowiedzial
nego redaktora na 3 tygodnie aresztu i 
1000 zł. grzywny 

P. Bytomski odwołał się od tego wyroku 
do sądu apelacyjnego.

Śmierć 2 pilotów
PRZY ZDERZENIU DW1 

SZYBOWCÓW
2 Bezmiechowej donoszą: W ozasta 

lotów ew^zebnych na szybowtaku w 
Bezm'ecbowej zderzyły się w powta* 
trzu dwa szybowce na wysokości oko 
ło 400 mtr.

.Wskutek zderzeni" ponieśli śmierć 
na miejscu dwaj piloci szybowcowi

4S-letni Kazimierz Sukiennik z To 
run a i 21-letni Eugeniusz Morawski 
z Doliny, wojew* stanisławowskiego.

Wicepremier
NA URLOPIE

WARSZAWA^ 7.10 — Wczoraj pan wi
cepremier inż. Kwatkowski wyjechał na 
krótki urlop wypoczynkowy.

Powrót pana wicepremiera do Warsza
wy nastanie ma w połowie przyszłego ty
godnia
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Czy konwencja węglowa
będzie rozwiązana?

Kombinacje przemysłowców — Bluff
.W związku z wypowiedzeniem 

przez niektórych członków Konwencji 
.Węglowej istniejącego dotychczas sta 
nu rzeczy „Gazet* Polska", uchodzą
ca z* organ rządowy pisze, na ten te- 
mat:

Ukazał s>ę komunikat o wypowie* 
dzenlu Kpnwencji Węglowej przez 
jej uczestników, co jest jednoznaczne 
z Wymów'eniem umowy kartelowej 
w górnictwie węglowym. W piśnie 
naszym wiadomość ta powinnaby być 
przyjęta z aplauzem, bowiem wielokro 
tn'e wypowiadaliśmy pogląd, że pożą
danym jest di* gospodarstwa narodo 
wego przywrócenie wolnej konkuren
cji w przemyśle surowcowym. Pogląd 
ten reprezentujemy nadal i wiado
mość o rozwiązaniu Konwencji Węgio 
wej istotnie przyjęliśmy z aplauzom.

Ale narazie wstrzymamy się z okią- 
skami, jesteśmy bowiem przekonani, 
że zachodzi tu zwykły bluff; że Kon
wencja .zostaia wprawdzie wymówio
na, aje rozwiązana n«e będzie. Już w 
komunikacie prasowym zawiera s>ę 
wskazówka, że przemysł węgiowy n!e 
zamierza stworzyć warunków wolnej 
konkurencji. 1 bez tej jednak wska
zówki smutne doświadczenie uczy do 
statecznie dokładnie, że wymówieni 
Konwencji jest tylko pewną formą 
presji na Rząd, za czym ‘dzie zwykle 
n«e rozwiązanie kartelu, a raczej jego 
wzmocnienie. Że przemysłowcy do
browolnie kartelu , nie rozwiążą, moż
na być zupełnie spokojnym.

Mamy więc do czynien>a z metodą 
gry, polegającej na zastraszeniu prze 
,c*wnika czymś, co w rzeczywistości 
ai'e istnieje. Nazywa się to właśnie 
tiluff.

Oczywiście, bluff nie zawsze s«ę u- 
daje. Można sob«e wyobrazić, że Rząd 
nie sprzeciwi s?ę rozwiązaniu kartelu 
węglowego i staw* czoło temu, bardzo 
trudnemu kompleksowi zagadnień, ja 
ki powstaje wskutek długoletniego js- 
tnienia tego kartelu; na pierwsze miej

ECHA
O. M. P.

O statn io  odbył sio av W 3rSzawić 
zjazd O rganizacji M łodzieży P ra c u ją 
cej, n 3 k tó ry m  uchw alono nową. de
k la rac ję  ideow ą. .W deklal'c*cji te j czy 
tam y m, in.

Mniejszościom narodowym osiadłym 
na ziemiach polskich które okażą dobrą 
wolę do wspólnej budowy Państwa. Na
ród Polskj zapewnia tolerancję oraz peł 
nię praw obywatelskich. Jednym z wa
runków pełnego rozwoju Narodu Polskie 
go jest rozwiązanie problemu żydowskie 
go w Polsce i to takimi środkami, które 
wykluczają metodę teroru [  gwałtu, do 
prowadzą do zmiany niemoralnego sto
sunku liczbowego żydów oraz unicestwią 
ich szkodliwy wpływ na strukturę go
spodarczo - społeczną Państwa Polskiego

Zasadniczym warunkiem pomyślnego 
rozwoju Narodu i Państwa Polskiego 
jest zagwarantowanie decydującego wpły 
wu polskiego świata Pracy na losy Pań 
stwa oraz realizacja sprawiedliwości spo
łecznej.

Państwo Polskie, uznając prawo wła
sności prywatnej, powinno je ograniczyć 
lub znieść w wypadku, gdy działa outf 
na szkodę dobra publicznego. Zasadni
czym warunkiem stworzenia potęgi gospo 
darczej Polskj jest unarodowienie go
spodarstwa, podporządkowanie go po
trzebom Państwa oraz zapewnienie wszy 
atkira obywatelom o racy.,

sce wysunie się tu kwes*ja socjalni 
Można też sob'e wyobraz»ć, że Rząd, 
dysponując prawem powołani przy
musowej organizacji przemysłu węgio 
wego — z uprawnień tych skorzysla i 
weźmie na siebie trudną funkcję zre- 
organkowan>a górnictwa węglowego, 
zastępuje n'ejako działanie wolnej 
konkurencji, a jednocześnie osłabiając 
ostrożność zagadnień wtórnych.

Można sob'e wreszc>e wyobrazić coś 
skromniejszego, a mianowicie nacisk

Rządu w kierunku zmiany niektórych 
fragmentów umowy karmelowej, np. do 
tyczących organizacji sprzedaży; był
by to pallatyw, ałc zawsze krok na
przód.

Że przemysł węglowy stosuje meto
dę gry zwaną bluffem — jest nam ra
czej obojętne. Gdyby tą metodą wy
grał jakieś koncesje od Rządu — np.
w dziedzinie cen 
nas poważnie.

— zmartwiłoby to

18-letnia piękność żydowska
zdemaskowana przez straż graniczna
CZĘSTOCHOW A, 7. 10. N a te r e 

nie Kłol>ucka znaną je s t 18-letn ia  p ię 
kność żydow ska E jze l I i  aj za, m łod3 
dziewczyna o sm ukłych  k sz ta łtach - 

To też m ożna Sob‘e w yolirazić z d d  
wien^e funkcjonał]uszów  s tr aży g ra
n icznej częstocliowski-ego ^ isp ek to ra - 
tu , kkcly  sp o strzeg li piękna. R oj gę, 
jadącą AV tow arzystw ie m atk i K jzel 11 <5 
ży, dziwtdc Pautyłą. ' *

D y sk re tn i fu n k e jo n arju sze  poprosi
li p iękną żydów kę, b y  w raz z m a tk ą  
obarczoną dużym  koszem , n ał'adowa- 
nym  p a k u n k a m i odwiedzała in spek to 

ra t, gdzl'e też m im o p ro tes tó w  dziew
czyny, sp ec ja ln a  k o b ie ta  dokonał3 o* 
so b is te j rewizji p 3n n ”

O kazało się, że czujne oko strażm - 
ków  n ie  zaw iodło, bow iem  rew idu jąca  
u jrz ała  biustonosz, w ypełniony do
k ładn ie ... paczkam i ty ton iu .

P onad to  w koszuli m a tk i R o jzy  pod- 
drob iazgam i bez w artośc i zndaleziono 
również paczki ty to n iu . W artość  tow a 
ru  w raz z cłem  i g rzyw ną w ynosi... 5 
tyS. z ło tych  T ak  więc biustonosz pan 
ny  Róży b y ł niezw ykle cenny.

Hiszpańskie złoto
POD „OPIEKĄ" SOWIETÓW
PA R Y Ż , 7.1.0. R ad 'o s iac ja  sew ilska 

podaje, że rząd m adrycki wy s ła ł do 
R osji zai>a:sy z ło ta  z b an k u  p aństw a 
w arto śc i k>lku m Ijonów  pnJSetów.

W  zw iązku z tern donosi d z is^ jscy  
„L e  J o u r " ,  że sztaby z ło ta  zostały za
ładow ane w pbreta K artagon.y na  s ta 
te k  sow,iecki. Złoto ładow ano pod o- 
sobkstą k o n tro lą  3jmbasadoiA sow iec- 
k Jego w  M adrycie  .Rosenberga. S ta 
te k  sow iecki p ozosta je  narazie w por- 
c 'e  k a rta g e ń sk im  do w yjaśn ien ia  sir, 
sy tuacji w Mądrych?. N a w ypadek  po  
gorszenia  się położenia rządu, m adryc 
k iego , S ta tek  zabierze na pok ład  człon 
ko** gab inetów  Ła rg 0 Cab'3llero .

Rosję czeka Klęska głodu
ALARMUJĄCE GŁOSY PRASY 

SOWIECKIEJ
M O SK W A , 7.10. Codziennie p raw'e 

uk azu ją  Sie w p ra s ie  sow ieckiej a la r
m y o nadchodzącej klęsce głodow ej, u 
z a sa d z a n e  na podstaw ce. w yników  te 
gorocznycli żniw . C hłopi w c3łe j Ro» 
sji — pisze „P raw d a" ' — a szczególnie 
AV południow ej U k ra in 1 e, w y k lu j ą  cal 
kow-itą b ierność  i nie chcą zab rać  się 
do jesiennej obróbki pól. Nue pom aga 
ją  w  ty m  w zględzie ani groźby, a n l 
kary . 2500 trak to ró w  w  południow ej 
TJkraim e stoi b ezczy n n e.

N ie u leg a w ątpliw ość1—głoszą dzień 
n ik i że za k ilka  m iesięcy  zaznaczy 
Się k a ta s tro fa ln y  b ra k  zboża, a w 
p rzysz łym  roku , wobec n iep rzy g o to 
wani a pól, czeka R osję  k lęska  głodo
wa;

MORDERSTWO NA ULICY
W  CHRZANOWIE 

Bandyci zamordowali kupca, ranili cią2ko żonę i Górkę
Tlb. nocy  p o w raca ł ulicą Sienkiew i

cz3 w Chrzanowie do dom u tam te jszy  
k u p !ec, w łaściciel sk lepu  L ‘pm an - 
S ehenker z żoną M ałką  i córką Jach e

K ied y  rodzin3 Sckenkerów  zn a la 
zła s ‘ę n a  u licy  Skm kiew ieża piyyStą 
p ło do n*cli trzech  osobników

żądając wydania pieniędzy.
K upiec  k ry jąc  teczkę p o d  p łasnczem 

odpow iedział, iż pieniędzy niem a. R an  
dyci p rzy stąp ili do przeszukaniu  k i 
szeni.

Sehenkerow ie ws-ziczęT alarm . C*-

szę nocną przeszyły  krzyk- k ob ie t. 
B andyci w idząc iż m uszą d-daPć

szybkę wydobył* z kiszeni rewolwery 
i  poczęli strzelać.

P ierw ii .y s trza ł ugodził S ehenker3 
w  głow ę, d rug i r a n i  żonę jego  M ałkę 
w brzucli, trzec i ciężko zranT  k ilk u 
n a s to le tn ią  córkę Jach c tę .

K iedy  zbroczone k rw ią  of-'ary pa
d ły  n a  b ru k , bandyci w yrwu]i z ręk i 
konającego  S chenkera  /  teczkę z p ie
n iędzm i i w ekslam i i w kró tce znikli 
w ciem nościach nocy.

N a k ru y k i ofiar i  odgłosy  strzałów

budzie o chronicznym szczęściu
Najbardziej chyba utartym komunałem 

jest powiedzenie, że fortuna jest ślepa. Z 
drugiej strony matematyka twierdzi że 
istnieje rachunek prawdopodobieństwa z 
teorją wielkich liczb, która polega na tym, 
że np. przy rzucaniu kości bardzo wielką 
ilość razy, poszczególne numery wychodzą 
wedle pewnej zasady proporcjonalności.

Wedle tej teorji wielkich liczb wynkało 
by, że kto długo gra na loterji, ma coraz 
większe szanse i w końcu musi wygrać, na
tomiast ten, ro wygrał już raz czy kilka 
razy ma coraz mniejsze szanse.

Są to oczywiście tylko teorie. Praktyka 
natomiast wykazuje, że mimo wszystko los 
musi płatać figle, nieroz dla niektórych 
bardzo przyjemne.
Urzędnicy monopolu loteryjnego znają do 

skonałe jednego pana, kóry pojawia się 
stale co miesiąc przy okienku kasowym 
gdz:e otrzymuje większą lub niniejszą kwo
tę Nie wygrał nigdy dużo. Największa je
go wygrana wynosiła 26.000 zł., ale za to 
nie było loterji od szeregu lat, b- w każ 
dej klasie nie wygrał choć dwustu złotych. 
Sam opowiada. że zaróbk] jego roczne prze 

t,kTjW!7aia Itwnłfi 3ILAA0 zł..-a kvvote te dukla

ruje stale do podatku dochodowego, zazna
czając, że wygrał ją na loterji, Wlec nie po
trzebuje płacić od niej żadnych podatków.

Twierdzi, że takie „naigrywanie się“ z 
urzędników podatkowych sprawia mu spe
cjalną przyjemność. Ci oczywiście nie przej 
mu ją się, widząc, żo płatnik jest w po
rządku.

Ten człowiek, którego szczęście wprost 
prześladuje, jest z zawodu lekarzem, aie 
nie praktykuje, poświęcając się przeważnie 
studiom przrodniczym. Nie trzeba dodawać, 
że trzyma stale całe losy, gdyż — jak mó
wi — nie ma zamiaru dzielić się z kim kol 
wiek swoim szczęściem, deszcze ciekawsze, 
że nie wybiera specjalnie numerów losów, 
lecz na chybił trafił bierze losy, które mu 
kolektor daje.

Wszyscy, którzy go znają, ciekawi są bar 
dzo, czy przy najbliższym ciągnieniu, któ
re rozpoczyna się dnia 22 b. m. znów wy
gra. On jednak jest pewny swego

Prócz tego lekarza jest jeszcze sporo gra 
czy i graczek, którym podobnie szczęście 
sprzyja, nikt jednak nie osiągnął takiego 
rekordu, gdzie każde ciągnienie przynosi 
wvaraną.

nadbiegR  przechodn ie  i  po lie j3. O b‘e 
ran n e  K obiety odwieziono n a ty c ir  
n p as t do Szpitala. S ehenker3 p rze  wio 
ziono konającego  do dom u, gdz:e
w k*łka cftwi; później zakończył życic

J ak  .się okazało, teczka zaw ierała  
S tok ilkadz 'esią t zło tych  i  , w eksle na . o 
golną kw otę k ilk u  tysW*y złotych.

Za spraw cam i zbrodni wdrożono na 
ty ch in iaStcw y pościg, . pod k ie rp wn ’c- 
tw em  pow iatow ego k o m en d an ta  P .P . 
w Chrzanowie. D ochodzenia postępu ją  
naprzód , w ładze po licy jn e  m ają  na
dzieję, iż s j)rawcy zostaną u jęc i w naj 
b liższych  godzinach.

12-lefni alkoholicy
W IL N O , 6. 10. "W M ołodeczrPe za*' 

trzym ano dwóch 12-le tn ‘ch chłopców 
S tan is ława Straksz-yc3 i W łodzim ierza  
Goła ja , k tó rzy  by li kom ple tn ie  p ijan i 
Znaleziono p rz y  n ich  466 cioty eh, lcto 
Te jeden  z chłbpców sk rad ł ojcu. Część 
p ieniędzy chłopcy p rzep ił1.

Tajg? syberyjska pleni?
M O SK W A , 7.10. Z K ra sn o ja rsk a  

donoSzą, że od k ilk u  d u i p łon  e t ajgu 
sybery jska . R beka Je n ise j i u jście rze 
ki P o tk am ien n e j T u n g u sk i otoczone 
są k łęb am 1 dym u.

Ludność Palestyny
JEROZOLIMA, 6. 10. Według a 

■statuach danych sta ty sty czn y ch  lu d 
ność P a le s ty n y  w ynosi obecnie 
1.263.136, z czego 778.615 są t Q m ahu 
m et3nie, 336,136 — żydzi U c ilm  chrze 
śc iian  w^uio/i 107,242.,



Złoty i niezależność 
gospodarcza

Nn ostatniem posiedzeniu rady mi
nistrów zapadł* uchlała, ze n’ema 
obecn'e potrzeby zm'any wartości zło 
tego i że zloty utrzymany zostanie w 
tej samej wysokości co dotyGhczas.

Decyję tę przyjąć n*leży z dużym 
zadowojen;em9 dlatego, źe nigdy byś
my n’«e chciel', by zmiany w poi'tyce 
walutowej nastąpiły w związku z ja
kimkolwiek uzależnieniem s>ę polskiej 
polityki walutowej od jakich kolw'ek 
3zyim'ków obcych.

Możność swobodnej decyzji bez o- 
glądan'* się na czynnik' międzynaro
dowe zdobyć trudno. Prawda. Polska 
musi zdobyć własne, poktźne zapasy 
złotego kruszcu, * w ten czas nie bę 
dz>e się troszczyć o to, czy n* między 
narodowym rynku walutowym istnie
ją podstawy do zm'any dotychczaso- 
wej polityki, czy n*e.

Cel ten jest tak trudny do osiągn'ę 
c'a, źe wielu ludziom wydaje s<ę nie
możliwy. Rzecz jednak w tym, że u- 
ciekan'e od trudności n'czego napraw
dę n'e rozwiązuje.

F*ktem, któremu me można zaprze 
czyć, jest, je dopiero zdobycie pokaż 
niejuzych zasobów kruszcu w Polsce 
zapewnić może niezależność naszej po 
li tyce walutowej, a więc d*ć nam w 
ten sposób niezależność całkowitą w 
dziedz'n>e gospodarczej.

Nieuchwytny złodziej karzeł
krył się w podziemnym mieszkaniu

August Nielsen jest głośną osobis
tością w Danii. Całe trzy lata n'epoko 
>ł swą ojczytznę niezwykle zuchw^y- 
m> kradzieżami ' nie dawał się chwycić 
p|icji! Urządzono nań prawdziwe polo

wan!e. Ze wszystkich zasadzek przez 
całe trzy lata um'ał s'ę wymykać, za* 
dzięczając swemu nadzwyczaj małemu 
wzrostowi i drobnej budowie.

Mały wzrost i drobna budowa Niel-

Filozof o kobietach
Gdy pwneg.o razu grono. uczony cli 

i pięknych. Jr.m zwróciło s :ę do Ema
nuela EJnta sr zr-pytameiu jaka — ‘̂e 
dług niego powinna być k o b ita  ide
alna, odpow!edz'ał:

Trzy są zalety, które powinie'
posiadać kobiet" idealna. Pd
winna ona być tak dokładna, juk ze- 
gar na wl’e^y' tuszowej — ale ule tak

hałaśliw a 1 głośna- P.ow^na b yć ta k  
pracow ita ja k  ślim k, ale nie nosić  ja k  
ś l i m a k w s z y s t k i e g o  tego  co poSmda 
na  sob'e. Wieśzcię p o w in n a  — być 
podobna do ech" AV tem , żeby odpow ia 
d"ć. ty lko  n a  zadaw ane p y ta n ia  — 
niechże się jed n ak  n 1e stara, jak  clio, 
— m leć zawSze osta tn ie  słowo*h

POŁOWA’

W  36-ej LOTERII
wygrali u nas nasi klienci:

50.000 zł, na los Nr. 56870
50.000 zł. na los Nr. 107750
25.000 zł. na los Nr. 11145
25.000 zł. na los Nr. 64746
25.000 zł. na los Nr. 126692

10.000 zł. na los Nr. 857 10.000 zł. na los Nr. 7465
10.080 zł. na los Nr, 78672 10.000 zł, , na los Nr, 98641

* 10.000 zł. na los Nr. 1078Ó8 10.000 zł. na los' Nr. 140632
oraz. wiele tysięcy wygranych poniżej 10.000 zł.

Kto pragnie poprawy Dytu N IEC H  ZA K U P I N A TYC H M IAS T
szczęśl iwy los I-ej klasy 37 Loterii 
—.— w naszej słynnej kolekturze 

Zamówienia załatwia się odwrotna poczta. Konto P.K.O. 414.4oo

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁ 6

sen* oddawały mu w'elk»e usługi m 
złodziejskim zawodzie. Ponieważ zajwi 
zem jest bardzo wygimnastykowany i 
zgrafony, um'ai ukrywać s'ę w narf" 
trudniej dostępnych zakamarkach# 
Najmniejsze okno, najgęściej zakf®^ 
wane nawet, nie stanowiło dlań prze
szkody. Prześl'zgiwał s»ę ws^ędz'o z 
nieprawdopodobną zręcznością wprosi 
nie jak człowiek, a jak wąż. Zgórą 300 
kradzieży jest zapisane na rachunek 
N>elsena.

Ukrywał s>ę przeważnie w polu, *  
jamach, które sob'e sam kopał. .W pe 
bl'źu takiej jamy został pojmany. Szu 
kało go 15 policjantów. Schwytanie 
Nielsen* odbyło s'ę bez żadnych trud
ność'. Policja odnalazła jego kryjówkę 
Było to c^e podziemne mieszkanie, 
złożone z dwóch połączonych z sobą 
pieczar W mieszkaniu tym były nawet 
meble, biblioteka a radjo. W spiżarni 
n'e brakowało zapasów, a w szufladzie 
biurka znalez'ono bogatą kolekcję nftj 
droższych oygar.

Wejście do tego oryginalnego m>esz 
kania prowadziło przoz dz'uplę, wśród 
korzeni drzewa. Dziupla była tak mf 
ła, że nikomu n'e mogło przyjść na 
myśl, aby tamtędy mógł s'ę przemr 
knąć człowiek.

Szkoły matek
W NIEMCZECH

Pod patron" lem czynników party j
nych odbyw" się na terenie całyfd? 
Niemiec akcja przygotowani® kobiet 
do pełuhuiia obowiązków mac-erzyA- 
stwa. Akcja ta oparta na nowoczes

nych  metodach naukowo - wycliowaw 
czych, rozwija się z każdym rokiem. 
Liczb" „szkół dl" m a t e k w e d ł u g  9~ 
statiijich danych statystycznych4, stale 
wzrasta. L-czb" "bsolwentek tydh. 
Szkół -wynosiła w okre.^e od lipca de 
grudnia 1934 r. 62.000. natomi*®^ w 
pierwszym półrociiu r. 1936 sanow i 
281.000

KRZYK
NA ALARM

1)  ̂ ^
Otrzymałem list następujący. .W 

mniemaniu, że wielu czytelników mo
że z n'ego odnieść korzyść, spieszę 
tmsytoczyć go w całej osnowie. 

Panie!
Wiem, że Pan często AV opowiada

niach czy i‘eljeton"ch omaw1" sprawy 
odnoszące się do t.zw. „moralności co 
dzienne;j“ . Pozwalam Solne przeto 
przedłożyć Szereg reflcksyj, które Pa 
nu może posłużą za temat do artyku
łu. ■

Testem człowiekiem nieżonatym i 
jak s'ę zdaje trochę naiwnym. Zdaje 
mi się jednakowoż, że ^ e lu  mężczyzn, 
może nawet większa część jest tak sa
mo naiwną. Odnosząc się do ludzi' 
prawie zawsze z dobrą wiarą, m"łc się 
rozumiem na przebiegłości mych bliż* 
nich, i. idę przez życie patrząc zamsze 
przed sicdAc, niewiele zwracając uwagi 
na odwrotną stronę rzeczy i ludzkich 
stosunków.

•Jesteśmy przyzwyczajeni niemal 
wszyscy do tego, by pozory brać z" 
rzeczywistość, a ludz1 s^dzk' podług te 
go, jakimi sśp. wydają. Nieliczni tylko 
posiadają ten spryt szczególny odga
dywania natury ''słotnej, troskliwie 
ukrywanej. Z tej to konwencjonalnej 
a w życiu przyjętej optyki wynika, 
ż.ę lak kręty. ‘•dzimii pikno

wisk i faktów, że m'e d"jemy wi"ry te 
mu co jest, lecz temif, co się być zda
je, że krzyczymy w niebogłoSy, skoro 
nam s'ę ukaże coś bez osłonek V że 
wszystko, ca się nie podoba naszej de 
alistycynej moralności odraza uznaje
my z" wyjątek, nie zdając sobei Spra 
•wy, że zespół tych wyjątków' tworzy 
omal że całokształt .faktów. A rezul
tat tak7, źe ludzi łatwowiernych i do 
brodusznycli do których i ja należę, 
wszyscy wyprowadzają w pole, a prce 
dewśzystkim kobiety,, które są pod 
tym wzgłędem mistrzyniami.

Okrążałem długo, by nareSzc:e 
dojść do faktu, który mnie specjalnie 
interesuje.

M"m kochankę, kobietę zamężną. 
Jak  wielu innych i j "  Sobie oczywiście 
wyobrażałem, że natrafiłem na wyją
tek,. na nieszczęśliwą kobietę, po ra/? 
p !erwszy zdradzającą swego męż". Olu 
go ubiegałem się o jej względy, czy 
może mi się tylko zdawało, że s’lę o 
nie ubiegam, aż nakoniec zdobyłem' 
je dz!ęki staraniom i miłości, odnio
słem tryum f, k tóry  zawdzięczał swej 
wytrwałości. Posługiwałem się prży
tem, zachowując tyaiacZne ostrożności 
najdelikatniejszym' sposobami i środ
kami.

A oto co nd wydarzyło ubieułe- 
£»‘o iyjrodnf*..

I\orzystając z nieobecności męż", 
który na kilka dni wyjechał, zaprosi
ła się do mnie na obiad kawalerski, 
przy którym j<l S"m miałem obsługi
wać, by uniknąć obecności bodaj słu
żącego. . ! .

Od czterech ccy pięciu miesięcy wbi 
ła sob'e do głowy, że mus'- s''ę upić, 
ale w takich okolicznościach, by się 
następnie nie potrzehwała niczego o- 
hawwć, hy nie potrzehęwała wracać 
do domu, mówić do Swrej pokojowej, 
chodzić .wobec świadków. Nieraz już 
Sobie była podchmieliła, lecz nic też 
wr'ęcej i stan ten, który nazywała „w-e 
Solem oszołomień1 enT* ..wydaw"! się 
jej rozkosznym. Tedy post" no wda raz 
w życiu, jeden tylko raz, upić s'e cal 
kowicie. ^apowiedzhi^szy w domu, że 
na dwadzieścia cztery godziny wyjeż
dża do znajomych pod Paryżem', przy 
była do mnie w porze .obiadowej.

Rozumie s'ę, że kobieta może sh; 
upić jedynce Szampanem pierwszej 
m"rki. Więc przed obiadem "yehylda 
sporą szklankę, a przed ostrygami za 
częła już mówić trochę od rzeczy.

Mieliśmy zimny obiad, całkowicie 
przygotowany na stole obok. W ystar
czyło mi sięgnąć ręką, by podawać pół 
miski i talerze, usługiwałem tedy 
mniej lub więcej zręcznie, słuchając 
jej paplaniny.

W ychylała kieliszek po kieliszku, 
on (Jan a nicprzepartem pragnieniem 
upicia się. Zaczęła mi s!ę zwierzać z 
iiajinitymniejszych swych pragnień z 
la t dziewczęcych. Ż ok’*em z'"mglo
nem, hłyszczącem, mówiła coraz w'ę-1 
cej 1 więcej, w niepowściągliwej ga-1 
dat! ilości * «» roYŚ*r <mu.ły.

S3ę w nieskończoność, jak te  tam y  bł^ 
ki tn ego p ap ie ru  te leg ra fis to  w, eo 
w pr^w jają  w ruch  cewkę. zdają S'e 
w ić ^  ireskończoność i w ydłuiają s\ę 
ustawie-m ie przy lek k im  sznafrrzs »- 
p " ra tu  elek trycznego , pokrywntjąeegy 
je słow anP niezn"nem h 

Od cz"su do czasu -zapytała:
“  Czy jestem  już: p ijan a?

—  Jeszcze nip.
W ięc zab ierał" się znów do p ifJa  
W n e t by ła  p ijan ą  napraw dę. N ic da 

u tra ty  p rzy to m n o ść1, ale dostateczn ie  
by  mówh' praw dę ~  t"k  m 1 się przy* 
nafmniej^ zdawało.

P o  zw ierzeń1 acli n" tem at p ra g n ie ń  
1 emocyj z czasów dziewczęcych, n a 
stąp iły  ićijtajiPeSze o pożyciu m alżeń 
skiem . M ów iła m ' o sw ym  m ężu Wszy
stko, naw et rzeczy najd raż liw sze, Hó' 
m"eząc mi raz po raz: — Tobie m ogę 
.przeć1 eż w szystko  powiedzieć, n icpraw  
tlaż?... Bo lcomnż m og łabym  się zwie
rzyć, jeśli n 7*e tobie D ow Jedziałem  się 
wJęc o w szy stk ich  p r^yw yczajen iach . 
w szystkeh b łędach, w szystk ich  upodo 
ban iach  i n a jt" jn ie jszycli g u s ta c h  je j 
rneża.

I  jak b y  żądając m ej ap robaty , do- 
py tyw ała: ~  No i co p o c iesz? ., n iedo
łęg", czyż n ie? . M yślisz, że się odrazu 
nie poznałam ? T o też, skoro c!ę tylko 
.zobaczyłam, za pierwSzem  widzeniem 
pow 'edz 'rilam  Sobie: T ak , ten  m i s !ę
podoba. Tego weziuę za kochanka. A 
ty  zaczynałeś się dopiero s ta rać  o mo 
je  yrpledy.

ftiag dalszy iutro.
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Czwartek

Dziś: Brygidy 
Jutro: Dyonizego

7: TEAfR IM. J. SŁOWACKIEGO.
GOŚCINNE WYSTĘPY K. JUNOSZY — 

STĘPOWSKIEGO
Dzisiaj w czwartek t,Głupi Jakub11 ko- 

tfucidła T. K-ittmora w opracowaniu sceni-. 
'Dznem reż. Iv. No-wakoiwsłdego, z gościn
nym występom znakomitego artysty Ka
zimierza Junoszy - Stępow&kiego w kapi
talnej roli Szambelana. W innych rolach 
g$>.: lvloiwka} Pawłowska, Bednarska, Fa 
hfeiak, Burnatowicz, Wroński i in.

W próbach pod kierunkiem dyr. K. Fry 
twa. tragedia W. Szekspira ^Otello* której 
premiera odbędzie się w najbliższych 
jdniatehj rolę tytułową oidtworzy K. Juno 

- Stępowski

2  TEATRU „BAGATELA11
\  Doskonałą peiną życia i werwy rewię pt. 
^SSame nowości1 wystawia obecnie ,}Baga- 
ibeta11. W rewi; tej prezentują się nowo po 
aą^kane siły arbystyczne} balet Kamiń- 
efeich Chór rerellersów „Bagatela4, oraz u- 
lttbieńey Krakowa Gilewska i Nowowiejski. 
Rewia jest prawdziwe- godną ofeejnsenla. 
Pęoaątek o godz. 5, 7 i 9-

REPERTUAR KIN
A Jria: Judei gra na skrzypcach.
Apołlo: W oteniu samotnej sosny 
Atlantic: Dzisiejsze czasy (Charlie Chap 

lin) i Człowiek który rozbił, bank w Mo-nte 
•Carlo.-

Promień: „Jej ekscelencja Babka1*.
’ Stella: Pan Twardowski,

Sztuka: Bohater
Świt: May eriing (Ch. Boy«r).

' Uciecha: Wiedeń szaleje 
Wanda: ,/Panna Liii1* (Fr. Gaał).
Zorza: Dziewczęta w mundurkach. 
M«zet»m: Kot i skrzypce 
Bagatela: fa le z ę  o. życie (P. Mttiń) f 

Jfj.a „Same nowości14.
' Rom Żotn%rz»: vCąi3h;,i (Fr. Gaal).

Wystawa dziel
JÓZEFA PANKIEWICZA

l D y rek c ja  M uzeum  N arodow ego ko 
m u n ik u je , że w  dniu  wczor*jszym  źam 
fe d ę ta  zoSta-Ta w ystaw * oddzkJu  lm- 
F e lik sa  Ja s iń sk ie o -o  (ul. Szczepań
sk a  11). R ów noćześuie rozpoczynają 
się tam  przygo tow ania  do w ystaw y 
dzf*eł Józefa  Pankiew icza, k tó rą  D y

re k c ja  M uzeum  N arodow ego p rag n te  
uczcić 70-rocznicQ u ro d z in  drty sly . 
iW ysiaw a obejm ie uraw ie  w yłącznie 
d d e ła, będące w łasnością M uzeum , a 
pochodzące ze zbiorów  .F e lik sa  Jasień  
sk ieg o  (około 190 eksponatów ) oraz 
in n y ch  ofiarodawców*

Oświęcim pisze...
Zebrane rezerwistów. !W. dniu dz - 

u e jszy m  odbędzie Sie w  św ietlicy 
przy ii* Jag iełły , W alną_2sri2madzęnfi 

JRjm exm £dńx* '

Zniesienie sądów przysięgłych
w Małopolsće

Ministerstwo Sprawiedlo^śei opra
cowuje projekt ustawy q nie
których przepisów, dotyczących ustTo 
ju sądownictwa powszechnego oraz ko 
deksu postępowania karnego i cywil
nego-

Projekt przewiduje zniesienie Są 
dów przysięgłych w Małopolsce i cal

ko witą unifikację ustroju sądowego 
na terenie całego państwa. Celem 
projektu jest dostosowanie ustroju Są 
down*ctwa do nowej konstytucji któ
ra ~  w przeciwieństwie do marcowej 
“* nie przewiduje ani instytucji wybie 
ralnyck sędz’ów pokoiii, ani sądów 
przysięgłych. .

Ubezpieczenie osób
zatrudnianych jaka robotnicy i prac. umyslou/i

."W związku z szeregiem wątpliwo
ść1, wyjaśnić należy, że w razie gdy 
ten Sam pracownik zatrudniony jeSt 
jednocześnie u dwóch lub więcej pra 
codawców, przyczem u jednego w cha
rakterze robotnik*1, u drugiego tzaś ja 
ko pracownik umysłowy — wó'vezas

pracodawcy obowiązani są uiszczać 
składki zarówno z tytułu ubezpiecze
nia tego pracownika jako robotnika, 
jak i  pracownika umysłowego, zależ- 
n'e od charakteru pracy w danym 
predsiębiortwie.

Urzędnik sądowy
oskarżony o nadużycia

Przed Sądem Apelacyjnym w Kra' 
kowie stanął Antoni Różycki, urzęd
nik sądu w Rymanowie, który wyro
kiem Sądu pierwszej instancja w Ja
śle skazany został na 6 lat więzienia- 
Różycki sprzeniewierzył w roku 1984 
kwotę 19.000 zł. z depozytów sądo
wych, oraz funduszów towarzystw spo 
łecznych. Aby zatrzeć ślady owych 
małwersacyj Różycki podrablał po
czątki i kwitaińisze- Po ujawnien,u 
przestępstw Różycki zbległ zagrani

cę, gdzie pozostawał przez dłuższy 
czas. Powróciwszy dó kraju pod ob
cym nazwifckiem, starał się ukryć 
przed póśzulcująćyńii go władzami 
bezpieczeństwa. Został jednak wkrótce 
aresztowany.

Sąd Apelacyjny po rozpatrzeniu 
Sprawy, wydał wyrok zasadniczo iden 
tyczny z wyrokiem Sądu okręgowego, 
w Jaśle, zatwierdzając go co do wyso 
kości kary zamieniając jedynie k wali fi 
kacje prawne czynu*

e w b b a h t o w a h e  RASZYNY DO SZYCIA
naiprzednie]szyełi marek Światowych m m

* Przyboram i do haftowania, mereżkowania, cerowania i t .  d

gotówką I rafami! dostawa na k o a tf tlrm y
Ilustrowane cenniki w ysyła bezpłatnie

C E N T R A L A  M A S ZY N , K r a k A w ,  Dietla 1 0 a

Proces przeciwko sprawcom 
zajść w Chrzanowie

!W. dniu wczorajszym rozpoczął s:ę 
proces 3 grupy oSkarżonych o udział 
w zaśjciach w Chrzanowie w marcu 
rb. Na ławie oskarżonych zasiadło 28 
m ‘e:jikańcÓAv Chrzanowa, ż kórych 18 
przebyw* w więzieniu św. Michała.
R e s z t ą  odpowiada z wolnej Stopy.-

Wszyscy oskarżeni stoją pod zarzu
tem napadu na policję i rzucania ka
mieniami.

Nadto Andrzej Pikura .oskarżony 
jeSt o nawoływanie do ataku na pul1- 
cję. Rozprawa rótspWna jest na *5 dni.

.OW ŁOSIENIE,
u s u w a  s k u t e c z n i e  ►

RAZOLI# DLA PAN 
i  PANÓW

J. Schonwald, Kraków, Dietla 51.
Pokaz u«uwania włosów na  miejscu

Badanie mumifihacji
Z WŁOK MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Do Krakowa przybyła komisja le
karska z . gen- dr. Rouppertem i mjr. 
dr. Kopcińskim na czele, która udała 
się do krypty św, Leonarda nA 'Wa
welu, gdzie przeprowadzono periody
czne badanie "'Tnumifikaeji zwłok 
marz. Piłsudskiego- Raclan'e dało wy
nik pomyślny. Prdce komisji trwały 
kilka godzin, gdyż w trumnie um!ts? 
czono specjalną srebrną siatkę, na k ó̂ 
rej umieszczono zwłoki Srebrna siatka 
zdaniem rzeczoznawców, podniesie wa 
runbi, przydiyniające się do trwałości* 
mumifikacj

Studenci endeecy
WNOSŹĄ KASACJĘ

Przed kilku tygodniami odbyła się 
w krakowSkim vSądzie Okręgowym 
rozprawa odwoławcza przeciw kilku 
Studentom endecKm. posądzonym o u* 
dział w demonstracjach antyżydow
skich. Sąd wydał wówczds wyrok ska' 
izujący. ^

Jak się obecnie dowiadujemy z mia
rodajnych źródeł zasądzeni studenci 
wn!eśli skargi kasacyjne, wobec cze
go spraw* znajdzie swoje zakończenie 
przed Sądem Najwyższym .

Nagły zgon
STARUSZKA

Ńa bulwarze obok mostu dębn!ckin 
go zasłabł nagle i osunął się rneprzy 
tomny na ziemię jakiś mężczyzna lat 
około TO. Zaalarmowano Pogotowi' 
Ratunkowe, którego lekarz stwierdził 
śmierć stal*uszka z powodu uddru serr 
ca. Zwłoki pr.:ewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. Identyczność den a 
ta nieustalono z powodu braku jakich 
kolwiek dokumentów

Dział grafologiezny
Józek D.: urodzony marzyciel, buja vv 

obłokach, miast patrzeć s^ę trzeźwo na 
życie. Chrakter słaby,- brak silnej woli, 
usposbienie miękkie, kobiece, wogóle fenu 
nizm jest charakterystyczną - cechą pań
skiego charakteru, przejawia sję to zwła 
szcza w chęci’ podobania się.

Kupon nin>ejszy należy wyc ąć i 
przechować* Po zebraniu 4 kuponów 
naieży przesłać do Redakol* pismo od 
ręczne (atramentowe) nłekaligrafo» 
wane na papierze nielinjowanym, nai 
mniej 1 b wierszy, załączając kupony. 
Na podstawi tego za'nteresowana o* 
soba otrzyma bezpłatną ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, ie każda anal* 
za wymaga czterech kuponów

KUPON
B E Z P Ł A T N E J  P O R A D Y  

CRAFObOCieZNEl
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bola Nankiewiczówna
I LUDWIK LAWINSKI,

.W czwartek 8,10 o godz, 16.35 odbędzie 
na Wystawie Radiowej koncert Małej 

Orkiestry Polskiego Radja pod dyr. Z. Gó 
rzyńslriego, w którym udajał wezmą znani 
artyści, ulubieńcy warszawskiej publiczno
ści: Tola Mankiewtczdwna i' Ludwik Lawin 
ski. Piosenki Mankiewiczówny i arcywesole 
monologi Łapińskiego przyjęte będą z ra
dością przez liczne rzesze radiosłuchaczy.

Koncert muzyki lekkiej
W RADIO.

Czwartkowy koncert muzyki lekkiej jaki 
aa daje polskie Radio o godz. 21.45 w wy
konaniu Małej Orkiestry Polskiego Radia 
urozmaicą wyaitępy popularnych, dobrze 
słuchaczom znanych odtwórców lekkiej pio 
senki i pieśni. Będą to Olga Kamieńska, 
Greta Turnay, Józef Korolkiewicz f recyta
tor Henryk Ładosz. O wcześniejszej godzi
nie bo o 15.15 zainteresuje zwolenników 
dyskretnych i  subtelnych melodyj koncert 
z płyt w wykonaniu Sandlera i duetu śpie 
waczego Pills i Tabet.

P R O R R AM R AD IO W Y
CZWARTEK 8 PAŹDZIERNIKA 1936 R.

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim
nastyka. 6.50 Płyty. 7,15 Dziennik poranny. 
7.25 Parę infoamacyj. 7.30 Płyty. 8.00 Au
dycja d la , szkół. 8.10 Przerwa. 11,30 Pora
nek muzyczny dla szkół średnich z Filhar
monii Warszawskiej. 11.57 Sygnał czasu.— 
12.03 Poznański, zespół salonowy. 13:40 Z 
czego j ] jak przygotowaó kiszonki — poga
danka. 12.50 Dziennik południowy. 13.00 
Przerwa. 15,00 Wiadomości gospodarcze. — 
15.15 Płyty. 16.00 Skrzynka ogólna. 16.15 
Życie kulturalne stolicy. 16.20 Audycja dla 
dzietf starszych. 16.35 Koncert w wyk. Ma
lej Ork. P. R. 17.00 Sytuacja kobiety pra
cującej i71.5 Dalszy ciąg koncertu. 17.50 
Ksjążka i wiedza: Nowy tom pism Józefa 
Piłsudskiego odczyt. 18.00 Pogadanka ak 
tualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.30 
Koncert reklamowy. 1S.4'5 Program na ju
tro 18.50 Pogadanka aktuanla. 19.00 Po
wszechny teatr wyobraźn’: słuchowisko p.t. 
Dzwon z Lamarbin. 19.30 Recital śpiewaczy 
Edwarda Bendera. 19.50 Melodie Verdi‘ego 
w wyk. orkiestry pod dyr. A. Hermana. — 
20,30 Z Wędrówki po prowincji: Troki — 
20.45 Dzienn ik wieczorny. 20.55 Przemówie
nie gen. Kołłątaj-Srzednickiego z okazji Ty 
godnia Bcdowy Szkół Powszechnych. 21.00 
I-sza audycja z cyklu Sylwetki kompozyto
rów polskich. 21.45 Muzyka lekka. 22.00 
Płyty

TELEFON-TO NIE LUKSUS
Zwyżka opłat telefonicznych

Automatyzacja telefonów — to nowy haracz na abonentów
Uruchomienie aromatycznych cen

trali telefonicznych m>ało być dobro
dziejstwem. T^k głosił zarząd telefo
nów i tak też sądzili abonenci, którzy 
z prawdz>wą radością przyjęli pierw
sze dni telefonu zautomatyzowanego.

Dziśi kiedy już mamy zautomatyzo
wane telefony, doszliśmy po pierw
szych radosnych dniach, do bardzo 
smutnego doświadczenia.

Za 13 zł- miesięcznej opłaty, tylko 
możemy rozmawiać 75 razy, Pozostałe 
nadkontygentowe rozmowy musimy 
opłacać po 8 groszy za każdą.

Nadmienić jednak należy, że te 75 
rozmów i pozostało 8'groszowe roz
mowy dotyczą tylko rozmów ściśle 
miejscowych. A więc abonent z So
snowca może uzyskać, połączenie za 
8 gr. tylko z abonentem w Sosnowcu,

lub abonent * Będzina z abonentem 
w Będzinie*

Jeśli natom'ast chcemy dzwonić 
Sosnowca do Będz>na, lub do Dąbro
wy ,to rozmowa taka kosztuje 16 gr.

Gorzej Sprzedstawia się sprawa, je
śli np. będziemy rozmowy takie prze
prowadzali w ramach 75-ciu kontyn
gentowych rozmów. W fym wypadku 
za jedną rozmowę trzyminutową tele
fony (>Gzą dwie rozmowy. Ale to nie 
fest wszystko, bo jeśli przyjmujemy, 
źe 75 rozmów kontygentowych kosztu 
je 13 zł>, to jedna kosztuje 17 i pół 
grosza. A więc rozmowa Będz'n — So 
snowlec kosztuje 35 groszy Z!

Dyrekcja telefonów pociesza nas, że 
za te same pieniądze, co z Dąbrową, 
lub Będzinem, będzie można rozmó
wić s>ę z Katowicami- lecz słowa tej

SZCZĘŚCIE TWOJE
to 
los
I-ej ki. 
z kolektury

H L A W  SK I EJ
S O S N O W IE C . 3-gfo Maja 23
BĘDZIN. Małachowskiego 1 
DABR0WA-DORN., 3-go Maja Z 
ZAWIERCIE. 3-go Maja 3 
GRODZIEC. Kościuszki 3

Ciągnienie już 22 paźdz. 1936 r.

pociechy nie przemawiają nam do 
przekonania.

Przed zautomatyzowaniem telefo
nów i połączeniem s!eci telefonicznych 
Zagłębia ze Śląskiem, rozmowa Sosno 
wiec — Katowice kosztowała 20 srro- 
szy. Dz>s riatomiast, w ramach kontynu 
gontu 75 rozmów 35 gr.

Automatyzacja więc telefonów n‘e 
jst żadnym dobrodzieistwęm, lecz „a* 
utomatycznątf dużą zwyżkąTopłat za 
korzystanie z telefonu*

Przed 1 września za 20-złotową opła 
tą ryczałtową, abonent mógł rozma
wiać ile chciał z sąsiednimi miastami 
Rozmowa taka kosztowała go prze
ciętnie 10 groszy. Dziś l>czn>k auto
matyczny wybije za te rozmowy naj
mniej 70 zł.

Jeżeli dyrekcja telefonów me obni
ży wygórowanych niewspółmiernie 
cen telefonicznych rozmów* to n«e 
pomogą transparenty, które głoszą, 
że: „Poczta od 1 X. — 31 XII zakłada 
bezpłatnie telefoncc.

Telefony muszą stameó, bowiem jak 
na dzisiejsze ciężkie czasy, są one ra
czej luksusem*

W RESTAURACJI
Gość: Jak  widzę z jadłospisu,, maefe jarl' 

raki!.. Wprawdzie jeszcze nie pora na n£e{ 
Kelner: Przeoiwrijja, nasza gospodyni

twierdzi, że już najwyższy czas, aby zostały 
zjedzone!

WELKO-JOPPEPy

Ostrzeżenie z za grobu
Czy wierzysz w duchy?

Spojrzałem na mego przyjaciela z pew- 
aym niepokojem: czy był pijany?

— A ty wierzysz w nie? -— odpowiedzia
łem pytaniem od niechcenia.

— Nie przypuszczam — odparł żeby 
umarłym chodziło o przebywanie wśród ży
wych pod postacią widm. Sądzę mimo, to, że 
mogą nie pokazując się nam, ani mówiąc do 
nas dla udzieleeróa nam ostrzeżenia. W pe
wnych okolicznośoiaeh oczywiście.

— Naprzykład?
— Pierwszym głównym warunkiem jest, 

toby osobaj z którą chcą wejść w kontakt, 
znajdowała się w. owej ehwiil w dpmu. w 
którym umarli, tj. ściślej mówiąc, w domu, 
w którym dopiero co zakończyli życie docze 
sne. Bowiem po jednym, dwu tygodniach, 
już zrobić tego tego nie mogą. Odeszli za da 
lekon..

Opowiem ci naprzykład taki wypadek. 
Podczas wcinv iałco noruoznik znajdował*"*

się w Kaliszu w czasie bhmbardowania 
miasta przez Niehiców Któregoś dnia otrzy 
małem smutną wiadomość o śmierci mej 
matki, która mieszkała w Częstochowie.

Straszliwie tym przybity, nie czułem się 
na siłach wraz z towarzyszami pójść do ka 
wjarni, gdy udałem się do plebanii, gdzie 
zakwaterowano mój oddział i tutaj rzuciłem 
się na przygotowany siennik, w nadziei, że 
bezgraniczne znużenie dopomoże m[ opano
wać ból. Istotnie niemal odrazu utraciłem 
świadomość rzeczywistości.,. I wówczas wła 
śnie usłyszałem głos który błagał mnie, bym 
ze9ZBdł do piwnicy....
— Głos? Chciałbym znaleźć odpowiedniej 

sze określenie — rzekł mi w tym miejsou 
swej opowieści. — Nie. nie słyszałem łudź 
kiego głosu, który by mnie obudził, nie roz 
różniałem również słów. A mimo to twier
dzę, że nie śniłem. Jednakże nie podnio
słem się: myślałem, co ty myślisz w tej
óhwili — że »» »ro»*u zidiociałem- l ze

wściekłością naciągnąłem kołdrę na twarz. 
Niemal w tejże chwili usłyszałem po raz 
drugi ten., ten głos. Brzmiał prośbą błagał 
ną i usilną, pełną niepokoju:

„Zejdź do piwnicy, mój mały..
Prędko., prędko., błagam oię. zejdź do pi 

wnicy!‘‘ Nie zastanawiałem się już, usłucha 
łem bez namysłu.. Z kurtką na ramieniu, 
butami w ręku, jak szalony zbiegłem ze 
schodów... I cóż, mój drogi? Kilka sekund 
później działo 210 m rozwaliło dcm!

Jak domyślić się łatwo, nie ukrywałem 
wobec opowiadającego mi to zdarzenie przy

jacie! a mego niedowiarstwa: bło
gosławiłem jego opatrznościową ucSeorkę 
do piwnicy, ale podóbną zbieżność wypad
ków różnie tłumaozyć można w sposób zu
pełnie naturalny: intuicją, szczęściem i 
td

Tutaj przyłapał ntnie przyjaciel: — 
Czy nie słyszałeś nigdy o zjawisku, które 
zwie się telepatią?

— A co telepatia ma do tego?
— Słuchaj mnie dofcrze: tak jest, mowa 

umarłych przenosi się, na krótki bardzo 
krótki dystans tylko, lecz posiadają oni 
zdolność użytkowania myśli ludzi żyjących 
których dosięgnąć mogą bezpośrednio, i u- 
żywąją ich jako wehikułu, by przenieść 
ich własną na odlfcłosó

— Ce mi tu bajeez za brednie!
— posłuchaj końca mej opowieśoi. Kilka 

tve»rfni nóźniej wyjechałem na urlop. W

naszym domu w Częstochowie zastałem żo 
nę bardzo rozstrojoną: nieszczęście naszf
spowodowane śmiercią mej matki było śiyii 
że, nieobecność moja przykra w bolesnych 
chwilach, straszna — myśl o piekle, z któ
rego wróciłem l do którego powrócić mu 
siałem....

2ona moja po bohatersku opanowywała 
swój niepokój w ciągu dziesięciu dni mego 
pobytu, lecz przy rozstaniu przytuliła &ic 
do mnie, drżąc na calem ciele. Dla uspeko 
jenia jej, tonem żartobliwym opowiedzia
łem jej zdarzenie na plebanii w Kaliszu 
Przyznać musiała, że Opatrzność strzeżi 
mnie.

Wydała mi się ogromnie przejęta. Prosi
ła mnie o podanie daty/i sprecyzowanie go
dziny faktu. Nie drżała już. Niesłychane o* 
słupienie znieruchomiło jej twarz i postać...

Wyobraź sobie, że tegoż dnia, o tejże go 
dznię i minucie, żona moja, zajęta nakręca 
niem zegara w pokoju, gdzie matka moja 
umarła ubiegłego tygodnia, również słysza
ła głos matki, błagający, by zejść do płwnj 
cy. Otóż w naszej w*lli nio ma piwnicy!

Nie mój stary, nie szukaj żadnego innego 
tłumaczenia: to matka moja, widząc artyle
rię mierzącą do wieży kościelne] w Kaliszu, 
robiła biedaczka, wszystko co mogła, bv 
ostraac mnie!



grób, .ot piękna pani, wszyscy koń-•TRESZCZEKIE POOZĄTKU POWIEŚCI
Działo aię to w r. IWO. Na troa tarhski 

ustąpił młody Aleksander Obrenowitz, kto* 
ry usidlony wdziękami pięknej aiorzadmoy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
wotł narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając j ' Inn.
Po pownym jednak czasie Jul jad przeniósł 
■wo uczucia na piękne dziewczę rozbójni
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano
wiła niedopiiścić do nocy poślubnej mło
dej pary z pomocą brata Nikodema, tfóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn- 
ku. Juljan powróciwszy do domu spe- 

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
srania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ve swym niecnym bratem udają się na u- 
stroifitą wyspę na Dunaju| gdzie przebywa 
nieprawy eyn Milana, aby go wtrącić do 
wiącttnia. W drodze epotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na
miętnie. Obiecując mu koronę u swege boku 
eierządnioa skłoniła młodzieńca do ucięozki 
c domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. Tymczatim Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wresioie do Wiednia, udało sję wykraść pe
wnemu Serbowi listy kompromitujące do
szczętnie Dragę. Została Jednak posądzona 
o kradzież w hotelu \ stawiona przed ko
misarza policji. W międzyczasie ..Draga umie 
śeffn Milana u belgradzkiego profesora Pa
pina, rzekomo osiem nauki, w istocie jednak 
?by móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juijana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Zo3tał jednak odkryty 
przez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
ełtciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, poeta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowiła 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W tym eolu poleciła podpisać odpowiedni 
akl najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wioz odmówił swego podpisu, wtrącony zo
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór
ką Sonią i synem Juljanem, byłym kochan. 
kiem nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giśm okoliczności prezydent zdołał się ura
tować.

Co móAvbz ciągle o trup 'e “ spy
ta ła  Blag* — zdaje mi się, że ta kob:e 
ta nie jest Olzy zdrowych zmysłach.

— Bardzo możliwe — odpowcdzial 
Aleksander •— jest nadto dość s?-ara
da 'zaś jestem zd^ida, że ludzie, którzy 
»byt diun-.' musza bawić na t.s'ni św?e 
cie, nie zachowują równowagę umy
słu* Lecz cyganko- stara, chodź bliżej-'

Przez otwarte drzwi ■wsunęła się sta 
ra cyganko, Szła wsparta na kiju i 
ta k  pochyton-i. że gclrb zdała b y ł ay1- 
docznym.

—  Jestem z-Hein — rzekła głosem, 
który zdawał s'ę przemocą przedosta 
Mie. sraspŁoć ~

mnie, lecz vrds!e je s t n ak ry ty  s tó ł?
~~ JcSfc za pewne g łodna  ~  szepnęła 

D ra g 11, dam  jej coś jeść.
~  P ó lićo j. pozwól, źe wpierw pomu 

wię z n-a ~  odparł A leksander-
Je s te ś  cy g an k ą ; jak 'em  praw em  

przebyw asz lesie tóp^sziderskim S 
N»e w*eśz, żv w stęp  cyganom  do tego 
lasu je s t Sr.ioAVo. w zbroniony i 3ak  
zbrodnia k a ra ln e ?

Z b ro d n ia?  G dy s ę  je s t starym , 
niem a ani zbrodni an i p r aw- C hodźm y 
wszyscy ?o g robach , sto im y AYSzyScy 
uStawicn* na  w łasnym  g ro h ’e. Ty ta k  
że, m ój p ięk n y  pan 'e - Słuch*1 j ty lko, 
ja k  głucho bi.ie coś p o d  tobą, to ro 
bak, robak  śm ierci. P o tem  otAviera sTę 
grób 1 ty w padasz T,’eń, Id, hi, gdyby 
ty lko  tru p a  n ]e było, Szkieletu-

ZMrzęsr* o d . śm iechu. Ale 
śm iech jej by ł podobny do śm iechu 
Szalonej-

— Jak -v - odeszły m A vieku  jest es
— sp y ta ł k l ól pow nżn'e.

-- Ja !  .Poczekaj, muszę sob 'e  p rzy 
pom nieć , Jes tem  s tar f  ja k  cierpienia 
w S c ib ji, j f’ Szum m orza, ja k  śpiew  
ptakóAV w  esic. ja k  rozpac; w Sercu u 
ci śnioiiA ch ,

W. :każ ivu'. raz ’e m usisz być  bardzo 
s taTa rzek ł k i A “  ale czy im desz ozna 
cyc w ed lu s  kat?

— L a ta , są to  ty lko  m ałe  kó łka  " 
m aszynie, k tóra. ń ażywa s ę czasem. 
N iek iedy  ona sta je , ale  'człowiek n le 
Av-idzi, li', ]|i^ n iekiedy idzie za prędko  
człow iek sp o strzeg a  w tedy , gdy s ta je  
się. stary, i tfiwy. S taniesK się także «ta 
ry  siw y, p iękny  p an ie , 'i ta  także tAVo 
ja  kochanka.

A le p ięk n a  je s t!  T uk biała, ta k  ró
żowa, ale gdyby ty lk o  Szkieletu ide 
b y ło !

— O jak im  Szkielecie ustaw icznie  

m ówisz?
— Czy nie w id^sz, sto ' p rzecież 

przy tob ie!
M im ow oli k ró l s>ę odwrócił,
— NT1 W1dzę -~ r ;e k l ~  jesteśm y  

ty lko tro je : ja, ta  p an i i ty .
— I  tru p  — dod*ła staf*  z uporem ,

godnym  lepszej spraw y.
— W id zi n iew ątp liw ie  jak ąś Av'zję.

— rzek ła  teraz D ra g a  ~  1 ide zajm uj
my Się nią dłużej. D aj je j jałm użnę i 
k aż odejść. •

Czy sam a włocriySz s3ę po le ^ e ?  
Czy n ależysz do b an d y ?

— M oja banda  poszła. Z o s ta w i3 
m nie, gdyż ja  tu  eh c biłam um rzeć. 
Czekam  ay tym  - les ie  n a śm ierć, acn 
już ona niedaleko, czuję ją , tu  jes t z 
nam i n iedaleko, czuję ją , tu  jcSi z na 
m i AV tym  pokoiku . .  Czy n 'e  w dzisz 
szk ie le tu?  Ou n ie  m a już oczu, kości 
m u w yszły H a, a j ak  AvvAvija bezm ię- 
Sńeiiii 1’ar.ł onam i! U w ażaj,-u d erza  ch* 
bie. U w ażaj, m ów ię ci, gdyż cię tiA k!

O t̂aiaaie słowo k tekneła  królowi wj

same ucho, tak, że Alesander zbladł 
i z trwogą obejrzał się za s'ebic.

~  Co skrzeczysz nam tu ? — krzyk
nęła Draga z gniewem naprawdę, 
możesz odowiekoAyi zepsuć liumor. 
Śmierć jest daleko, dla uas przynaj
mniej, gdyż jesteśmy młodzi. S(ara 
słuchaj, my jesteśmy młodzi! A kto 
jest młody, może żyć.

— Może żyć — zachichotała stai’a, 
bijąc laską o podłogę — może żyć, gdy 
by tylko trupa n'e było. Ale Zabierze 
AvaS Wszystkich. I ciebie, ty p‘ękna 
hlala pani. Mogłabym powiedzieć, kie 
dy przyjd de twa godzina, podaj mi 
tylko rękę_JZobaczę lipie na niej.

— I co c^ spotka w przyszłości, 
wszystko cd po\Ariem  i czy on ci mTość

'wiernie zachowa, także się dowiesz. 
Ha, cofasz SAA-ą rękę? . łSTle chcesz? 
Masc; rację, idę podnośmy zasłony, 
gdy z trup cyha na nią. Ili, hi, już 
znoWii jest.

Stara wskazał3- • k jem * w stronę, 
gdzie stała królowa Draga.

Zgroza przejęła piękną kobietę, mo 
że uczuła dech śmierć1’.

— Dobrze —* zawołał król podaj
my nasze ręce i posólm y sobie -wró
żyć, Przyjemna rozrywka. Podaj, 
skarbie rękę.

 N ;e chcę,- boję się ~  rzekła Dr'1-
8'f• . •  ̂ .. ;

— Rozkazuję ci ”  zawoDł król.
Draga podała cygance rękę.
SŁara rzuciwszy kij na ziemię po

chwyciła białą, dePk^ną rękę Drag1, 
bacimie spoglądając na linie, rozcho
dzące się w różne strony. Długo pa- 
trzyła. Nagle A v y d a ł a groźny okrzyk.

“■ Dobra, hojna ręka! Ha, skarh- 
czyku, ty  rzadko jedn em u  mężczyźnie 
s-ę oddajesz.

Draga zbladła z gniewu. BiAVi sJę 
jej naciągnęły, chciała wyrwać rękę. 
Cyganka jednak mocno trzymała. Nie 
poję tein było, skąd miała tyle sTy.

— Wysokoś zaszła ~  ciągnęła da
lej — ale dosięgłaś Szczytu. Strzeż się 
tego, który nosi lAYoje nazwisko. On 
pierwszy ci;iło ŁNYe żeiazera przeblje.

— Szalona jest — zawołała Draga— 
na Boga, dujmy już pokój temu. Iv'o 
mógłby być kto inny, jak nie ty, mój 
najdroższy, którego narrwksko noszę?

I przed tobą musiałabj^ć drżeć? iy* 
byś mnie kiedy zabił? Powiedz, czy 
nie szaleństwo?

— Szaleństwo *“ powtórzył król “  
aż trzeb3 się śm ać. A ł reaz, stara, 
chodź do mnie, T>iv:ed kim ja mam shi 
mieć nu baczno.ści? Ostrzeż rn.nle, ą 
będę ci Avdz ęcziiym.

— Jeszcze nie jestem gotowa ?ze 
kia cygank3 — whlzę różńee rzezy rę 
ce. Tak, te małe linie, które schodzą 
się razem, Ayielkie pomieszanie ożna- 
cza to widie krwh wiele łez, potem!

czymy tern. II', hi, pakuje s3ę nas av 
czarne skrzynie i spuszer'.3 av dół, a 
wtedy wyglądać będziemy ivstrętnle, a 
nie chcesz tego widzieć, nieprawdaż, 
to brzm1 jak SzaleStwo?

Stoisz przedemną tak piękna, two
je piersi tak błys;czą różoAYO, trys
kasz cała zdrowiem, świecisz jak g,Tria 
zda nrl nlebie, a przecież czeka cię sa
motny grób, a tw ó j więcej będzie je
szcze jak grób.

Draga odwróciła p- nie mogąc dłn 
żej ukryć przerażenia. Chociaż myśl3" 
ła, że cyganka jest Suiloną jednak 
słoAva jej Avywarly na n3ej przykry 
wrażenie.

Teraz cyganka zAYióc'ła się do kro 
la ,biorąc go za rękę. Zaledw^ jedudk 
rzuciła na nią . okiem, padła na koHn*

“  Co czynisz? “  zaivołał Aleksan
der “  dlaczego klękasz pi^edemną?

“  Łaski! “  jęczała starą cygan
ka — każ mnie zab!ć!

— Ja ciebie zabić? Jak mógłbym?. 
Jestem biednym człwiekiem, mieszka 
jącym w leS‘e. Nie mam władzy nad 
życiem i śmiercią.

“ * N {e prflwcla krzyknęła cygan
ka, podnosząc bblgalnie ręce ty je
steś jednym z tych, ay których rę 
kacłi jest władza nad życiem i śnber- 
cią. Zobaczyłam to na tAvych rękach 
i nie mylę się. \

“  NTie o tom sjię chc!ałem cd cie
bie doAyiedzieć, lecz o mojej przyszło 
ści, co ml ona przyniesie? Dobre czy 
złe? Powiedz, chcę AÂ eddeć.

Stara pózostała w swej klęczącej l>o 
stawce. Wzięła rękę Aleksandra ay 

Swoje.
Pięć minut minęło. Stara Szeroko 

otwartemi oczyma wpatrywała się NV 
dłoń Aleksandr3. Nie rzekła żadnego 
sło"'a. Jakby skamieniała, zdawało 
s1̂ , że życie uciekło z jej c'ala.

“  Dlaczego milczysz? — spytał 
król —  co mi niasz do pow Od>:elilii ?

. - : n :c !
— Mało — zaśmiał ś*ę -Aleksą udoi 

“  powiedz mi. p rzyi i.aj. mu i e j - k1 o je
st ern ?

—  Nic! • ••
“  A gdzie jestem?
— Trzy kroki od n'czego! * .
“  Ą co ze miui się s^nie,?
— Nici '

—■ Do djabła z tein pnieklęteni nic! 
krzyknął Aleksander. Jesteś korne- 
djantką i basla. Wyuczyłaś 3’ę swej 
sztuki. Jeżeli nie. możesz powiedzieć, 
odpowiadasz „nicA Łatwą sztuka, n'e 
warta grosza.

Dalszy dao iutro



Kto będzie mistrzem Polski -P-B!t na Sli|sltu
w piłkarstwie na rok 1936?

Do końca tegorocznych rozgrywek o mi
strzostwo ligi piłkarskiej pozostało już nie
wiele czsftu, bo tylko cztery niedziele, któ 
re zadecydują o zaszczytnym tytule mi
strza piłkarskiego Polski na rok 1936.

Jeśli chodzi o przypuszczalnego mistrza 
to teoretycznie najwięcej szans ma wielo
krotny mistrz Polski — Ruch. Nie jest 
jednak całkowicie wykluczone (teoretycznie 
również) możliwość zdobycia tytułu mi
strzowskiego przez krakowską Garbarnię 
~  co stanowi największą niespodziankę te
gorocznych rozgrywek — przez.. Warsza
wiankę, która przez 9 lat mistrzostw Li
gi błąkała się częściej na szarym końcu 
niż w środku, która kilka razy tylko cu
dem utrzymała się w extraklasie polskie
go piłkarstwa a obecnie wysforowała się 
na trzecie miejsce w tabeli.

Nie^należy sądzić jednak by do tego do 
szło, tembardziej, że Ruch znajduje się o- 
beonie w dobrej formie i w sytuacji spe
cjalnie dogodnej, grając , jeszcze t̂ylko raz 
poza domem, a  trzy razy u siebie.

O drugiem imejscu 'Warszawiankr. mo
gę jednak śmiało marzyć, gra bowiem je
szcze z Garbarnią u siebie w Warszawie 
co przypuszczalnie zadecyduje o jej miejscu

Czołówkę tworzą Ruch, Garbarnia, War 
szawianka, Wisła i Pogoń. Końcową piątkę 
stanowią zatem Warta, ŁKS., Śląsk, Dąb i 
Łegja.

Ponieważ los Leg# jest już przypieozęto 
wany pozostaje zatem kwesta, jaki jeszcze 
klub podzieli jej przykry los. Najwięcej 
szans na wydostanie się z zagrożonej strefy 
posiada poznańska Warta. Jest ona w lep
szej formie niż ŁKS, ozego dowodzi remis 
w Łodzi, a pozatem ma u siebie aż trzy me 
C2e do rozegrania przy jednym tylko wy- 
jeździe.

Są to wprawdzie mecze bardzo ciężkie 
bo wszystkie cztery z przeciwnikami stoją
cym] przed nią w c*jecnej tabeli, ale liczyć 
się należy, że Warta zdoła jeszcze wyciągnąć 
z nich conajmniej 3 punkty. A 16 punktów 
ratuje już przed spadkiem.

Również i ŁKS powinien wpedług ogól 
pych przypuszczeń szybciej wydostać się z

Jszianego końca niż pozostałe dwa kluby 
śląskie. Gra on przecież jeszcze z kluba
mi, które zajmują dwa ostat nie miejsca 
(Łegja i Dąb), pozatem u siebie przeciw 
ko Pogoni również coś zainkasować.

Pozostały więc dwie drużyny śląskie 
Dąb i Śląsk. Oba kluby grają po trzy ra< 
zy na wyjeździe, a po razie u siebie. Ma
my wrażenie, że decyzja, który z tych klu
bów podzieli los Legji, zapadnie dopiero 
na meczu bezpośrednim Śląsk — Dąb w 
Świętochłowicach.

Teoretycznie i Łegja może się jeszcze wy

ratować. 'Do tego musiałaby ona wygrać 
pozostałe cztery mecze, przy jednoczesnych 
porażkach śląska \ Dębu, a remisie w me 
ozu Śląsk — Dąb. Nie można jednak przy 
puszczać, by sytuacja ułożyła się dla Le< 
gji tak szczęśliwie, tembardziej, że Śląsk 
|  Dąb walczyć będą w ostatnich meczach 
specjalnie ambitnie.

Jak się ułoży tabela, trudno naraz** na 
turalnie stawiać prognostyki. Mistrzem zo 
stać powinien jednak Ruch, a z Ligi spad
ną Łegja i jeden z klubów śląskich.

START DO GIGANTYCZNEGO IjlAJDU.
9 specjalnych maszyn rajdowych wystartowało z Portsmouth (Anglja) do gigantyczne
go lotu na trasie 9800 km. Meta rajdu znajduje się w Jóhannisburgu (Płn. Afryka).

Sensacyjny mecz pięściarski
Polska — Anglja

Obecnie Polski z w. Bokserski pro
wadzi pertraktacje mające na celu 
doprowadzenie w r. b. do międzypań
stwowego meczu bokserskiego Anglja 
— Polska.

Gdyby mecz ten doSzedl do skut
ku, byłby on najciekawszym punktem 
bieżącego sezonu, ze względu m\ 
^elką klasę pięśc:arzy angielskich*

Znakomity „miler" francuski
stoczy pojedynek z Kucharskim

FRANCUZ PAILLARD
znakomity kolarz pobił ostatnio rekord 
świata, przebywając 1G00 m. na torze (z lot

nego startu w cia^u 3F «ek.

. Sekcja lekkoatletyczni stołecznej 
Legji, która organizuje 10 ~  11 brn-
na stadjon'e W. P. międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, poSiada już 
zapewnienie przyjazdu słynnego bie
gacz11 francuskiego Goisa, który nie 
dawno pokonał Belga Mosterta, w ĥ e 
gu na. 1000 mtr., osiągając d*aS 2:27.

Goix startować będzie w biegach 
na 800 i 1500 mtr* wraz z Kucharskim 
rKsowSkhii i Szwedem. Brik em.

botfelock pokonany!
W

W Nowym Jorku rozegrany został bie<£ 
na 1 milę angielska (1G09,3 mtr.) przy 
udziale naislvnnieiszvoh .mileró‘»>‘ łSuAiŁi. tek ubie°dv Hocckert.

Bieg ten wygrał Amerykanin San Bo
rna ni w czasie 4:10 przed mistrzem olim

pijskim Lovelockiem (Nowa Zelandja) 
4:10 i wicemistrzem olimpijskim Cunigha 

men Ameryka 4:13.
San Romani byl na Oimpiadzie 4-yjm 

w biegu na 1500 mtr.

Szabo bije rekord świata
NA 2 KLM.

Piłka nożna
W RYBNICKIEM

Ustalony został już terminarz rozgry
wek piłkarskich klasy A podokręgu ryb 
niickiego na najbliżsscy czas  ̂ który, przeć 
stawia się, jak następuje:

11. X. 36 r. godz. 15.30 
Rymer — Chwałowice, Rybnik — Wo' 

dzisław, Gorzyce — Pszów, Czerwionka— 
Emma, Rydułtowy —» Paiuszowieę 
18. X. 36 r. godz. 15.00
Rybnik — Rymer, Wodzisław — Chwa- 

lowice, Pszów — Czerwionka, Emma — 
Rydułtowy, Gorzyce — Paruszowiec 
25. X. 36 r. godz. 15,99
Rymer — Czerwionka, Paruszowtec - 

Pszów, Rydułtowy;* — Rybnik, Wodzrisław 
— Gorzyce, Chwało wice — Emm*.

8. XI. 36 r. godz. 14.30 
Czerwionka — Rydułtowy, Wodzisław —. 

Paruszowjec, Rybnik — Emma Pszów. — 
Chwało wice Rymer — Gorzyce,
15. XI. 36 r. godz. 14.30 
Czerwionka — Rybnik, Paruszowiec-^-. 

/Chwałowice, Emma — Wodzisław, Gorzyce!
Rydułtowy, Pszów — Rymer.

22. XI 36 r. godz. 14.00 
Rymer — Rydułtowy, ParuszoWiec «- ;• 

Emma, Chwałowice — Czerwionka, Pszów. 
—■ Wodzisław, Gorzyce — Rybnik.

Mecz hokejowy
POLSKA — NIEMCY

W połowie listopada odbędzie s£ę ofcwa* 
scia sezonu na lodwiosku sztucznym w K* 
towicach.

W dniu otwarcia projektowany jesl 
mecz P olska—  Niemcy i Śląsk — BerT̂ a*

Sport w Krakowie
„Wista" n zyo n ife
Z WYJAŹDU DO ANGLJI

Juk się dowiadujemy, Wisła, k*óra 
miał* wyjechać w r. b. do Anglji dl» 
rozegrania meczu z czołową drużyną 
angielską Chelsea — zrezygnowała » 
tęgo zamiaru, gdyż idę posi-ad* obec
nie odpowiednio silnego zespołu

Sfarf do 1500 Hm,
RAJDU KOLARSKIEGO

Onegdaj opuścił Kraków wojskowy od
dział kolarski, odbywający ra jd ' po Polsce 
na dystansie 1500 kim. Raid rozpoczął ąis 

w Tarnopolu, przy czym trasa prowadzi 
przez Małopolslcę Wschodnią, Środkowy 

Karpaty, Kraków, Katowice, Częstochowy 
do Warszawy.

Trasa jest obecnie bardzo trudna. Np, 
Sambora do Limanowy kolarze jechali po 
śniegu. Mimo to przebywali dziennitó do 
120 kim.

Raid zakończony zostanie 10 bm. w Wił 
szawie.

Szabo Węgry poprawił rekord światowy 
w biegu na 2 km., osiągając czas 5:20,4 
przed Iglol 5:29 i Belgiem Mostertem 

5:32,4. Dawny rekord należał do Ladou- 
megue 5:21.S. Rekord ten wwAwnał w nią

Wojna domowa
NIE PRZERAŻA PjlŁKjARŻY

W; październiku rozpoczną się w 
ILszpanji, mimo trwającej wojny do 
mowej, rozgrywki piłkarskie o mi
strzostwo Hiszpanji. Rozegrany
przed dwoma dniami w Bilbao meóz 
iiomiędzy roprezentac-! prowincji
Qu*p.uzeoa '«* reprezentacją Bilbao
Gromadził urzec^L* 25-OOP wjdzófc..
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GDY SIĘ NIE KOCHA...
Kochany Dziaduniu!
Jestem przystojną, miłą 18-letnią 1 z po 

żądnej rodziny panienką.
Przed niedawnym czasem' poznałam pa

ja, który chce ze mną zawrzeć związek mał 
żeński. Lecz Kochany Dziaduniu, cała hieda 
w tern, że ja go nie kocham.

Przyznać jednak muszę, że jest to b. mi
ły człowiek i dobrze ułożony, niemniej jed
nak nie kocham go.

Nie mało przykrości doznaję z wyżej przy 
toczonego względu od swoich braci, którzy

Najsłynniejszy jasnowidz
WOMOUTH

daje jasne odpowiedzi wo 
wszelkich za wikłanych
kwestjach życiowych.
Daje możność zdobycia 
miłości pożądanej osoby.
Przepowiad. przeszłość * 
przyszłość, opracowuje 
horoskopy i analizy V?-'" 
fologiczne na podstaw^ 
daty nrodzenia i próby pisma Zestawia 
szczęśliwe numery losów N'e zwlekają pisz 
jeszcze dziś, podając dokładny swój adres, 
łatę nrodzenia, stan, mię nazwisko. Na 
koszty porta i kanceUryine załącz zł. 1 
znczkami poczt. Kraków, I n  bicz 22 m. 2.

DROBNE OGŁOSZENIA

| WOLNE POSADY |
SZUKAM praktykanta do sklepu galan 

teryjnogo. Zgł. Torpeda pod },Rzutki4

POTRZEBNA do dwu-eh dzieci 5 i 7 
larfc wychowawczyni. Perfekt niemiecki. 

#gł. pod „Znajonioćć gospodarstwa*.

PANNA do biblioteki poszukiwana. 
jZgł. do Adniiaiiiistracji' pod ,;Riityinowana‘'A . " i  1

MANIKURZYSTKI ondulatorki zaro
bią 30 zł. miesięcznie bez opuszczenia swej 
pracy stałej. Zgł. Torpeda pod Gotówka*

| POSAD POSZUKUJĄ |
POSZKUJĘ dozorcówki w śródmieściu. 

Możliwie bez kaucjii. Zgł. pod „Małżeństwo 
bezdzietne'.
■r**- 1 ■ —

KASI ERKA za kaucją oraz mężczyzna 
jako inkasent magazynier, sprzedawca, po 
szukają posad. Łask. zgł. Torpeda ,,S'U-

[ R Ó Ż N E J
P. HANECZKA Zel-na zechce łaskawie 

wybaczyć pewne opóźnienie w ściąganiu zo 
bowiązań. Włocl.

DO SPRZEDANIA mało używany 
płaszcz i nowe ubranie. Zgł. do Torpedy pod 
„Tanćo“.

SPRZEDAM za bezcen nowoczesną sy
pialnię. Zgł. pod ^Pogodzimy się* do Torpe
dy.

nie Ijczą się z tern, że nie kocham owego 
pana i zmuszają mnie do poślubienia go. O 
statnio nawet rozmowy moje z braćmi na 
ten temat przyczyniły się do poważniejsze
go rozdźwięku w rodzinie mojej, ozem je
stem ogrontnje zmartwiona.

Więc proszę Cię Dziaduniu, zabierz głos 
w mojej sprawie i osądź, czy mam rację w 
swoim uporze, czy też nie!

Wszak ja też Jestem człowiekiem j mam 
przecież prawo żądać od życia tego wszyst- 
hiego, co mi się należy.

Jestem młodą jeszcze i mam nadzieję, że 
przecież znajdę człowieka, który będzie 
moim wymarzonym w snach dziecięcych ty
pem.

Lidzia z Siemianowic.

Proszę Pani! Uczucie—  panno Lidzia — 
samo powstaje, samo stię rodzi, i na to rady 
nie ma.

Przyznaję Pani rację, że bie żywiąc do 
człowieka głębszego uczuca odmawia mu Pa 
ni ręki. J a  to w zupełności rozumię i po
chwalam.

Radzę więc aby Pani skoro bracia ule 
chcą Jej zrozumieć, porozmawiała otwarcie 
z adoratorem i przedstawi mu rzecz całą. 
Myślę, że skoro jest on mądrym człowie
kiem, to  niewątpliwie zrozumie Pandą * 
sam przemówi- braciom do rozsądku.

Proszę też samą porozjjtnawiać z braćmi? 
lecz proszę się przy tym nie unosić. Mam 
nadzieję^ że skoro Pani wytłumaczy , na, 
że czułaby się Pani nieszczęśliwą w poży
ciu z narzuconym mężem, to przecież nie 
odmówią Jej słuszności.

Życzę Part', pomyślnego załatwienia spra 
wy i dziękuję za wyrazy uznania.

Dobry Dziadunio.

„Farmaceuta11 — mą list w Administra
cji od /łŻanetki‘‘y

ina?
PRZY KASIE

Do okienk:* kasy baletowej na dwol* 
cu wpada zadyszany Jakub Igła i  pod 
szedłszy z drugiej strony „ogonka“, 
krzyknął do kasjera:
, — Proszą byleta ;do CięStochów-

“** Niech p an zaczeka, jeszcze czas 
“  odparł kasjer.

— Pan ma czas, ale ja nie *- łtfzyk 
nął pan Jakub Natychmiast sprze
dawaj mi pan byletu, bo począg może 
uciekać, a ja mam w^żny interes.

"Wtem odzywa się tubalny głos z 
„ogonka":

— P ^ e  rudy! ~  cosnij się pan na 
parę pińć kroki w tył, późni na lewo 
i  jeszcze raz na lewo i stanij za mnom

— Co sie pan idzieSto wtroncić? — 
Co md pan za interes, jak ja rozma
wiam do poziondne ludzie? TJsiadaj 
pan na swoje miejsce i nie rób pan 
krzyki, bo zawołam na postronkowy 
i juś!

Te! ■“ ty łachudi*o ruda! — Nie 
straSz świconcemi guzami, ino szoruj 
•2a mnie do kolejki, bo, — jak rany 
Julek n ê dostaniesz biletu przede- 
mną.  ̂ v

— Ja pana mowie, ty łobuz, nie krzy 
czdj, bo ja mam nerwowe chrobe i  tyA 
ty., cham.

— Cham ““ mówisz? — Jak jezdem 
cham, to won mi z widoka ty Tuda 
małpo “*•' krzyknął gość z „ogonka", 
który dopadłaby pan* Jakuba za poły 
Dalta, poczet ciągnąć w stronę ilrz™ 
wyjśc’owych.

^— A tu waruj, ty ęhyclu, o wiele 
nie masz teligencji ~  i pchnął pana 
Jakuba ze schodów, który wyleci** 
wSzy iak z procy, unadł twarzą n* 
bruk

r* Jak mógł-oskarżony Bartyka 
ocknąć poszkodowanego Igłę ze scho

dów? Wszak mógłby się oh zabij 
•“  przemówił sędzia grodzki.

— Wszechmocny trebunale, czeli sę 
dzio kochany i obrońco uciśnionych. 
“ ■ N^e jezdem żaden bandzior, czeli o- 
prych, abo 'inkszy doliniarz, ino rze
telny pracownik przezrobotny, * ten 
rudy łachmyta do mnie z pyskiem- ’ 
„ty łobuz, ty cham<e.

— Po pierSze nie jezdem łobuz* a 
Po drugie jezdem teligentny* choć 
kształcenie i naukę pobierałem osobli
wie bez dwa, albo tuzy miesionce. 
Znakiem tego nie miał iewrej sobaczy 
prawa haukać na mnie od chamów.

Sąd nię znajdując usprawiedliwie
nia karygodnego występku pana Por
tyki, skazał go na dwa tygodnie a« 
resztu, zawieszając wymiar kary.

Sklepem feez wystawy
jest przedsiębiorstwo} które nie ogła
sza się w najpopularniejszym dzien
niku Krakowa, jakim jest

„TORPEDA"

WAŻNA ROZMOWA
Śowieoki komisarz spraw zagranicznych Litwinow w-rozmowie z hiszpańskim ministrom 

Adel Voyo w kuluarach pałacu Ligj Narodów w Genewie.

Jedynie przez fenie, drobne ogłoszenia 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za 59 gr. masz ogłoszenie Jedynie w „TorpedziE"

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

.FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi 
być uważany za równoległy z FUNDU
SZEM OBRONY NARODOWEJ: każdy, 
kto składa ofiarę na obronę morsJca, 
dopełnia tom samem obowicęzku oby
watelskiego względom Funduszu  

Obrony Narodowej1*.
(Z oświadczenia, złożonego w dniu 29.YU938 », 
ptzez gen. dyw. K. Soenkowekiego, ^rezemo Zab 
mada FOM, w imieniu Frazeca Bady Minimów).

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszen<a drobne w rubry
ce p t  

„ T Ę S K N I  M Y“  
oraz ogłoszenia poszukujących pracy,, 
licząc

50 gr. za 10 słów

| TĘSKNIMY |
POSZUKUJĘ wspólnego mieszkania z u- 

trzy manieni u samotnej wdowy lub separo
wanej blisko kole.. Zgł. Torpeda, Kraków* 
pod ^Samotny maszynista PK P'

ABSOLWENT seminarium po wojska, 
chętnie poślubi pannę, która pomoże mu u- 
zyskać posadę nauczycielską lub biurową 
— ewentualnie jakąkolwiek. Listy m.le wi
dziane: Baliński B. Tonstobaby p-ta Horo- 
źanka.

ŁADNA przystojna modniarka szuka Pa
ni^ który chciałby dopomódz do otwarcia 
sklepu. Zgł. pod „Ewentualne małżeństwo*' 
do Torpedy.

MŁODEGO przystojnego, dobrze tańczącego 
pana sznka tych samych zalet Pani. Zgł, 
Torpeda pod ^Tańcząca Wenus".

JESTEM wdową w wieku la t 35, posiadam 
własne mieszkanie i drobną gotówkę. Któ
ry z Panów chciałby być towarzyszem sa
motnej. Zgł. pod ^Urzędnik Państw."- do 
Adm. ..Torpedy*'.

Miesięczny abonament „torpedy" 
z dostawce do domu zł. 1.50
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